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Ma nic wasze wysiłki!
O byw atele! R ódac^! Żadna inna oiiigamiziaoja 

nie jest z taiką podłością i wsze-likiemi środkam i 
zw alczana jaik R. R. U. P rzeciw nicy  czynią wisizyst- 
ko, by RRU rozw iązano, lub by członkowie Obozu 
Błękitnego — szeregi R. R. U. opuścili, Jak nie 
skutkują różne 'obiecanki to chw ytają  sie iprzcci- 
\Vnicy gróźb. Nietylko terrorem  fizvjćznvni,' lecz 
j>odiejszym terrorem  m oralnym  usiłują pewne je- 
Jinostki — ideowo silny front R. R. U. załam ać. 
D arem ny jedmak w asz trud przeciw nicy! Na nic 
w as;ze w ysiłki! F ront Polski Zbudzonej — R, R. U. 
coraz bardziej się w zm acnia i zdobyw a tysiąlce dlusz 
polskich dlla idei Polski wielkiej, poteżnoj, sp raw ie­
dliwej i uzdrowionej'!.'

Polacy zbudźcie sie! W szyscy ao R. R. U.! 
O brw ate le ! Rodacy! Niema już żaidmej w ątpli­

wości, iż w szystkie lotycliezasow e partie i o rga­
nizacje polityczne zibanilkrutowajły i załam ują się. 
N aw et ipantyjki t. zw. B. B. W . R. załam,ująi się. 
Społeczeństw o beznadziejnie szuka ratunku i in­

s ty n k to w n ie  ozuje, że ty lko R. R- U. jest jedynem  
stronnictw em  w litycznen t, do którego należy p rzy ­
szłość. .Niema żadnej wątpliwiości, iż B łękitny O- 
bóz R R. 0 . p redzei łub później zw yciężyć mnisi! 

Czytajcie w szyscy  „Front Polski Zbudzonej!“ 
O byw atele! R o d acy ! Na tent miejscu zw ra ­

cam  się pod adresem  przeciwników! z podzięko­
waniem , że u łatw iają tui szeregi R R. U. czyścić.

Przecież tylko ci najgorsi i niepewni odpadają. 
Członek R. R. U., k tó ry  nie zn<a idei i program u O- 
boąiij. Błękitnego, k tó ry  nie chce sie podporządko­
w ać karności organizacyjnej, k tó ry  nie płaci regu­
larn ie  m iesięcznych, skrom nych w kładek i nie bie­
rze w  życiu 'organizacyjuem  naszego Obozu udzia­
łu niechaj natychm iast występuje z R. R. U. Dla 
takiego dzionka u nais niema m iejsca i powinien 
w stąp ić dó dotychczasow ej zgnilizny partyjnej. Le­
piej piętnaście członków  w oddziale, lub m iejsco­
wości o  czystych  rękach — i id co w ców', aniżeli 
150 k rzykaczy , pyskaczy, karierow iczów , żongle­
rów  i t. p. ciem nych1 indywidjów . —

Polacy zbudźcie się! Do pracy! Do czynu!
O byw atele! R o d acy ! Jesteśm y-organizacją po­

lityczną z realnym  program em , wielka ideą, o  w ła­
snym^ św iatopoglądzie i z gotow ym  planem działa­
nia- S k u p iam y  tylko rzeczyw iście zbudzonych P o ­
laków'", k tó rzy  in teres O jczyzny i Społeczeństw a 
staw iają  ponad w szelkie inne interesy, naw et osobi­
ste. .Dobnoi O jczyzny jest p rzecie naszym  najWięk- 
szem prawieni. N iewątpliwie po1 ukazaniu sie mo­
jej b roszury  „Poznaj mój program " każdy dokła­
dnie pozna naszą ideę, program , św iatopogląd, p ro ­
gram  gospodarczy, nasze dążenia i k ierow nictw o.

Polacy zbudźcie się! W szyscy  do R .R .U. i 
C. Z. Z. P.!

Józef Kowai-Lipniski.

Pracy i nauki trzeba dla naszei młodzieży
Jedną z bolączek naszego życia jest spraw a 

mezatruidnicinej m ł.odzieży, a ściślej sprawca opie­
ki nad niezatrudnioną m łodzieżą. Tysiące młodzie­
ży kończy szkoię powszechna w 14 roku życia, 
oozosia.iąc najczęściej w  dalszym ciągu ciężarem  
rodziców. Do "pracy mogą być  przyjięci dopiero w 
15-tym roku1 życia. W cześniej jest to n iew skaza­
ne ze względu na zdrow ie młodzieży. Nie mniej 
pęd: do p ra c y  jest tak  wieliki, jak  z drugiej; strony? 
chęć wryzysklu ze strony  niesum iennych pracodaw - 
oów. W  roku 193ł w  dziewięciu okręgach Pollsiki 
na 4.448 zatrudnione i m łodzieży b vrlo 72% w! Ja­
tach 14— 15

Jak  uniknąć tej 'p rzerw y m iędzy 14 a 15 ro ­
ki cm  i umożliwić m łodzieży legalne zajęcie, o ile 
je znajdzie oczywiście, żagranica już w  znacznym  
stopniu zagadnienie to rozw iązała, we Francji up. 
szkoła kończy  się w  14 r„ p raca  zaczyna się wd 
] 4-go roku.

Należałoby pom yśleć, jak  w yzyskać teni czas 
od 14 do 15 roku na przysposobienie zaw oaow e  
młodzieży, a następnie udostępnić jej dokształcanie 
zawodow e, które prze widnie się jedynie dla mło­
dzieży już pracującej w jakimś zawodzie.

Do sizk-ół dokształcaijlących zaw odow ych winno 
się p rzy jm ow ać młodzież bezrobotną.

U staw a oi ustroju szkolnictw a z 1932 roku p rze ­
widuje obow iązek dokształcenia m łodzieży do 1S 
roku, o ile r ie  uczęszcza ona do szkól pow szech­
nych. Obowdązak ten jednak nie jest w ypełniany 
ani w  m iastach, ani we wisi.'"

Jednocześnie młodzież staje przed widmem  
bezrobocia. Udział m łodocianych w  p racy  i p ro­
dukcji old roku 1929 niesłychanie zm niejszył 
się. Gdy w r. 1929 było 77,539 m łodocianych1 p ra ­
cow ników  (chłopców i dziew cząt), to w  r. 1933 
dość ta zm niejszyła sie do 23,559, co procentow o 
w stosunku do ogółu robotników, w ygląda, jak na­
stępnie: rok 1929 — 6,9%, rok  1933 — 2.9%.

W płynęły  na to przedew-szystkiem  czynniki 
ekonomiczne. M iejsca m łodocianych zajęli doro­
śli żyw iciele rodzin.

Po przeprowadzeniu całego reamego progra­
mu R. R. U. bezrobocie zupełnie zniknie- Szcze­
gólnie naszej "młodzieży trzeba w skazyw ać drogę 
do uzdrow ienia Polski w  m yśl program u obozu 
błękitnego.

Odwołanie prowokacyjnego zjazdu sjonistycznego
Komitet lokalny organizacji sjonistyczmej z oka­

zji 50-łecia pamiętnej konferencji katow ickiej, zw o­
łanej dlla potępienia pogrom ów  w  Roisji. zapowie­
dział na niedzielę, 4 b. m. zjazd połączony z aka­
demia, która  w yznaczona b y ła  na  godiz. 15-tą w Sali 
Pow stańców  w Katowicach. Rów nocześnie na ten 
sam  dzień godzina 10 zapow iedziało s tow arzysze­
nie „M izrachi“ alkauemję w sak kina „Capitof" w 
Katowicach.

Według" \s iadomości z dobrze poinform ow a-

iitiycb kół" obie te im prezy zostały  przez w spom ­
niane organizacje odw ołane z powodu negatyw ne­
go ustosunkow ania się w ładz.

Jalk wiadom o zapow iedź tych zakrojonych na 
szeroką skałę im prez w yw ołała  nietyJko duże za­
interesow anie, .ale i pew ne roznam iętnienie, zw ła- 
szcze, że projektowane były również i przemarsze 
oraz defilada półwojskowych organizacji młodzie­
ży żydowskiej.

POZRłJ RRU. CZZP.

Listopad 1918 roku
Kiedy z odległości szesnastu lat spojrzymy na

te pamiętne i doniosłe dla Narodu polskiego dni li­
stopadowe 1918 r„ z których wyłoniła sie jutrzen­
ka naszei niepodległości państwowej, to w ów czas  
uświadomimy sobie, jak w  ciągu ostatnich tych ia* 
Naród nasz dokonał wielkiego zadania pod wodzą 
Józefa Piłsudskiego. W szakże w tedy zewsząd  
groziły nam niebezpieczeństwa, widnokrąg zara­
nia naszej niepodległości był zasnuty cieżkiemi, 
groźnemi chmurami Bo wiem y: na ziemiach pol­
skich panoszyła się jeszcze okupacja niemiecka 
i kraj zalany był obcem. zdemoralizowanem zoł- 
dactwem. Od Wschodu zagrazałą nam bolszew ic­
ka zawierucha. W Matopoisce Wschodtrej palił 
się pożar wojny ukraińskiej a bohaterski Lwóv 
krwawił sie w rozpaczliwej walce o swą iałłskość 
i przynależność dó M acierzy Na zauiodnicu krań­
cach Polski wyciągali Czesi drapieżne palce po 
Cieszyn, Górny Śląs* i Wielkopolska uginały się 
w dalszym ciągu pod nienawistnent jarzmem pru-
skiem. Kraj zniszczony wojną leżał w  ruinie, I d-
ność była do ostatecznych granic wyczerpana. Nb* 
dza i rozpacz w yzierały ze wszysrkich kątową 
Brak było w szystkiego: pieniędzy, żywności, opa­
łu, taboru kolejowego, jak również broni i amunicji.

Kraj byt nietyiko zrujnowany, ale bezbronny, 
któremu groził przemarsz 30C tysięcznej armjł nie­
mieckiej z frontu "wschodniego. Lecz to nie w szyst­
ko. Groza położenia powiększał chaos rozpętanych 
namiętności politycznych. W Zagłębiu Dabrowskiem  
wrzał ferment komunistyczriy; oddziały czerwonej 
gwardji strzelały w  Ząbkowicach do nadiezd-aią- 
cych pociągów. W  samej W arszaw ie czaiła sie ną 
przedmieściach gotowa do skoku hydra anarchji 
bolszewickiej. Ferment komunistyczny podsycały  
masy bezrobotnych, których było osoło  pół milio­
na w  miastach i na wsi.

Widzimy, że w  listopadzie 1918 r. Polska była  
jednem wie*kiem kłębowiskiem wzburzonych na­
miętności politycznych i społecznych. A gdy działo 
się to wszystko, pędził do W arszaw y samochoda­
mi i koleją, powtarzając machinalnie w  takt tur­
kotu kół pociągu magiczne słow a: „Do P olsk i!“, 
zwolniony z twierdzy magdeburskiej, Józef P ił­
sudski, jedjny człowiek, który w tej wielkiej 
chwiH dziejowej miał wszelkie dane ku temu, aby 
stać się ośrodkiem władzy w tern ogólnem rozprę­
żeniu

Przybył On do W arszawy mglistym rankiem 
pamiętnego dnia ł l  listopada 1918 roku. w kilka 
godzin po opuszczeniu stolicy odradzającej się Pol­
ski przez generał-gubernatora von Beselera, który 
pod osłona nocy uciekł ze swym  sztabem Jo Nie­
miec

Z górą przed rokiem ten w ielkorządca okupa­
cyjny m ówił przed uwięzieniem Jozefa Piłsudskiego 
do tegoż tak:

_ — Parne Pcsudski! Polska potrzebuje silnego 
wojska, a ro wojsko potrzebuje wielkich Polaków. 
Pójdź pan z nami! (t. j. z Niemcami — przyp. red )•

— Nawet gdybym sie chciał zdecydować — 
oaparł na to Piłsudskf — i z wami pójść, co przez 
to zyskacie? Jednego Polaka. A co ja tracę? Ca­
ły naród.

Pan u Ae źle  rozumie — ośw iadczył wtedy  
Beseier. — Jeżeli pan z nami pójdzie, zapewniam  
paifekieiRU wojsku swobodo ruchów, uposażenie 
w najbardziej nowTożytną broń i pierwszorzędne 
zaprowiantowanie. A dia pane samego wszystko, 
czego pan zechce. Potęgę, sław ę, zaszczyty.

Na to Piłsudski wstał ze sw ego miejsca i na 
pożegnanie wypowiedział słow a godne, aby je 
w yryć złotemi zgłoskami, świadczące o wielkości 
Jego duszy i charakteni:

— Czy ekscelencja sadzi, że ta ręka, która dła­
w i Polaków, będ .ie  mniej dławiąca, jeślr do każde­
go palca przyklei sobie orzełka? Niezadługo potem 
Józefa Piłsudskiego Niemcy uwięzili, najsampierw
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w Szpandawie pod Berlinem, poczem w  W esel 
nad Renem, aby wreszcie umieścić Go w tw ier­
dzy magdeburskiej.

4  oto po piętnastu miesiącach runęła potęga 
Niemiec i Jozef Piłsudski został uwolniony. Z Je­
go przybyciem  do Polski ziścił sie wym arzony w  
snach czterech pokoleń, wypieszczony gorącą m y­
ślą całego Narodu, okupiony morzem łez i krwi, 
wielki promienny dzień ostatecznego wyzw olenia  
Poiski z w ięzów niewoli, dzień, w  którym Polska 
powstała, aby zacząć żyć na nowo życiem  włas- 
nem, samodziemem, w  słońcu i chwale wolności 
oraz niepodległości

Dzień 11 listopada to święto naszego zmar­
twychwstania. dzień naszego oaroazenia jako Na­
rodu i Państwa. Dlatego słusznie został w ynie­
siony do godności Święta Państwow ego, gdyż od 
niego to datuje się historja Niepodległego Państwa  
Polskiego, związana na zaw sze z nazwiskiem Jó­
zefa Piłsudskiego.

On bowiem pracą i trudem swego życia dzień 
ten przygotował dla Polski, On sw ym  Czynem  
Zbrojnym stw orzył warunki do jego urzeczyw ist­
nienia, On sw ym  orężem, a następnie rozumną, 
calową i żadnych kompromisów nieuznającą poli­
tyką niepodległościową utorował idei, której ten 
dzień jest najwyższym  symbolem, drogę do zw y ­
cięstwa.

My, BłęKitni R. R. U. wierzym y w to święcie, 
że w Józefie Piłsudskim ziściła się tęsknota całego 
Narodu. Jeśliby ktoś chciał ująć krótko historię 
Polski ostatniego trzydziestolecia, ujmie ją w  iem  
jednem słow ie: Piłsudski.

W Nim to ucietośniła się owa m ickiewiczow­
ska wizja:

„Nazywam się miljon...
Ja kocham cały naród.
Obiałem w  ramiona
W szystkie jego przyszłe i przeszłe pokolenia,-
I przycisnąłem tu, do łona-..
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chcę nini cały świat zadziwić!..."
Obóz Błękitnych R. R. U. w  dniu święta Nie­

podległości cnyli kornie czoła i składa synowski 
hłid Temu, bez którego by Polska nie istniała. 
Żyj nam długo. Panie Marszałku! Buduj gmach 
odrodzonej państwowości polskiej, w którem to 
budowaniu zaw sze m ożesz liczyć na silne rece i go- 
lące serca ludu śląskiego zjednoczonego w szere­
gach błękitnych R. R. U.

My Błękitni R. R. U pragniemy razem z T o­
ną, aby Państwo Polskie, odzyskane krwią i ofia­
rami całych pokoleń „urodzonych w  niewoli, oku­
tych w  powiciu", było niełyiko dobrze rozbudowa­
ne i silne, lecz aby również szlo w jednym szere­
gu z najpotężniejszemi i najbardziej twórczemi 
państwami świata. To Twój cel, Panie Marszałku, 
aie i nasz zarazem!

Zmiana polityki pod wpływem samolotów
Samolot Dojowy sprawił, że Anglia skłania się 

ku ściślejszemu porozumieniu z sasiadami „po tam­
tej stronie kanału".

Na tle pow stałych nastooj-ow antyniemiec^icli 
zaznacza się jednak silne dążenie wJśród w iększo­
ści do ściślejszego porozum ienia z F rancją  i W ło ­
chami. Ale w  -grę wchodzi obecnie inowv .noment. 
m ianowicie p rzygotow ania  w ojskow e Francji w  
związlku ze zbliżającym  się pleniscytem  w  Zagłębiu 
S aary

Na tle w ojskow ych przygotow ań Francji w 
obawie pulczu szturm ów ek narodow o-socjahstycz- 
nych w* Zagłębiu Saary . p rasa  niem iecka alarmuje, 
zarzucając Francji zam ach stanu, francuskie zaś 
dzienniki piszą, żc przew idyw ania puczu są uza­
sadnione, ale nie będzie to dla nikogo niespo­
dzianką.

Rząd brytyjski rozkazał Scotland Yard w yde­
legow anie kilku inspektorów  do Saaiy dla zorga­
nizowania służby bezpieczeństw a p rzy  osobie 
p, Knoxa, W ysokiego';' Kom isarza Ligi Narodów. 
P . Knox otrzym uje codziennie od organizacji na- 
rodowo-socjalistyczmej listy z groźbam i śmierci.

Do pow iększenia autyniem iećkich nastrojów w 
Anglji (przyczyniła się ostatnio rów nież sp raw a 
ewangelickiego kościoła w  Trzeciej Rzeszy, k tó re ­
go wałki śledzone są z wielkim niepokojem  w 
Londynie. P ro testancka  Anglia do głębi jest w zbu­
rzona stosunkiem  i zadni tiitle ra  do kościoła ew an­
gelickiego.

Dumny Ałbion zryw a z polityką izolacji. Zmu­
sza go do  tego now a rzeczyw istość, m inęły już bo­
wiem bezpow rotnie czasy, w  k tó rych  pod opieką 
silnej floty móg-l bezpiecznie by tow ać.

Eksmisja bezrobotnych wstrzymana
' dniem 31 b m w chodzą w życie przepisy o 

m oratorium  m ieszkaniowym  w porze zimowej. 
Treść ustawy o ochronie lokatorów daje ochronę 
wszystkim  lokatorom małych mieszkań w porze 
zimowej, lecz zdarza ły  się wypadki takiego lub 
inunego in terpretow ania  ustaw y, a stąd  i różnorod­
ność w yroków . Byw ali i są 'sędziowie stosujący 
elklslitiiisje bardzojpochopnic —  z drugiej zaś strony  
byiwóJH i są  tacy, k tó rym  w yrok  eksm isyjny przez 
..gardło p rzejść  nie może". To są  sp raw y  ogólno­
ludzkie. — a sędziowie są Tylko ludźmi. Według 
naszej interpretacji, ustawa mówi wyraźnie o mo-

| rałoriuia dla bezrobotnych i o „porze zimowej".
|S ą  to zatem dwa pojęcia: pojęcie ochrony bezro­
botnych i ochrony specjalnej ze względu na porę 
zim ową. Warunkiem zaś do odroczenia eksmisji 
jest jedynie posiadanie mieszkania jedno- w zglę­
dnie dwupokojowego, oraz okoliczność, że wy rok 
eksmisyjny w ydany został z powodu zaległości 
(nie z pow odu np. zakłócenia porządku dom ow e­
go itp.)- Odm owa eksmisji zatem  i pełna — przy­
sługuje w  okresie zim owym  zarów no z treści, jak 
i z ducha ,is taw \.

Ile kosztuje społeczeństwo O. D. R.?
,Polonia" nr. 3615 pisze: Jak  informują za- 1/3 na  w yżyw ienie, a reszta na ekwipunek, ub-ez-v i v i u n  u i  • |  /  i  u  v  • o  w i v  i i u o i  r.j u*

trudnione przy robotach miejskich w  Katow icach- 
Ligocie oddziały Ochotniczych Druiżyin R obotni­
czych, pracujące p rzy  niw elow aniu terenów  budo­
wlanych,. pochłonęły ogółem  około 150,000 zł. Sza-

pieczenie itd.
C zy nie lepiej w m yśl p rogram u gospodar­

czego R. R. U. i C. Z. Z. P . rozw iązać d rużyny
O. I>- R., a w  zamian dać bezrobotnej m łodzieży

cuńkow a zaś w artość w ykonanych robót w ynosi -codzienny sta ły  zarobek, na czent i cala rodzina 
około 73,000 złotych- Z ogólnej sum y w ydatków  i skorzysta, 
na O. D. R. przypada na 1/3 część na robociznę, !

Ruch spółdzielczy rośnie
W edług danych R ady Spółdzielczej, w  ciągu 

p ierw szych  6 m iesięcy b. r. liczba spółdzielni 
zw iększyła się o 190. W  szczególności zarejestro­
wano 79 nowtych spółdzielni rolniczo-handlowych. 
51 spółdzielni mleczarskich i 9 innych spółdzielni 
rchiiczych. W śród spółdzielni w ykreślonych jest 
15 spółdzielni 'rolniczo-handlow ych i 4 spółdzielnie 
milcczarśkie.

Pość zarejestrow anych  now ych spółdzielni 
w  ciągu 1 półrocza b. r. w yniosła 102. Z arejestro ­
wano 43 nowych spółdzielni Kredytowych po­
wszechnych, 48 rolniczych i 11 urzędniczych.

Wśród spółdzielni-konsuinęntów mamy 69 no­
wych, a wśród spółdzielni robotników i pracowni­
ków zarejestrowano 8 nowych spółdzielni w y ­
twórczych i 5 spółdzielni pracy.

Ślązacy w październiku
i listopadzie 1918 roku

Już z końcem  jesieni zaczęły  nadchodzić coraz 
dziw niejsze w ieści:

— Foch bije Niemców! Na linję Zygfryda icłi 
w ypiera!...

— Austnja w ypuściła legionistów z M annaros 
Szigeth!.-.

- -  Z frontu bułgarskiego ucieka w ojsko!..
— Niemcy ponieśli porażkę nad M arną!...
Ludzie zapominali o robocie. G orączkow ali

się. Uniesienie ich ogarnęło, g d y  p rzysz ła  w ia­
domość, że w  Cieszynie tw orzy się R ada Narodo­
w a. Cuiraz głośniej o końcu w ojny , c o raz  częściej 
w racają  pociągi naładow ane po brzegi żołnierzami, 
k tó rzy  krzyczą, raaują się, że już po wojnie. Na­
gle Austrio-W ęgry za trzęsły  się w posadach. P rz e ­
s taw ały  i.stmeć. S ta ra  mo nar eh ja rozsypyw ała  rsię 
w  nicość bez niczyjego sprzeciw u.

28 października ogłoszono w  P ladze  niepodle­
głość republiki czechosłow ackiej — a nazajutrz 
rano sz tandary  czeskie załoporały na  śląskich ko­
palniach Zagłębia Karcińskiego- Ludność śląska 
zapro testow ała  żyw iołow o, przeciw  bezpraw nym  
roszczeniom  chytrych Czechów.

W  hotelu G w arectw a w Dąbrowtoj odbyło się 
nadzw yczajne posiedzenie R ady Narodowej Księ­
stw a Cieszyńskiego, na k tó rem  Zofja Kiedroniowa 
odczytała następującą odezwę, k tórei treść  całyg 
skład R ady jednogłośnie za tw ierdz ił:

„Rada Narodową dla Księstwa Cieszyńskiego, 
opierając się na zasadach Prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Wilsona, uznanych urzez w szystkie na­
rody i państwa oraz na jednomyślnej woli i zgo­
dzie ludności Ślaska, wyrażonej ostatnio na w ie­
cach w Orłowej, Boguminie, Cieszynie, — prokla­
muje uroczyście przynależność państwową Śląska 
Cieszyńskiego dc wolnej, niepodległej, zjednoczo­
nej Poiski i obejmuje nad niem w ładze państwową. 
Zadaniem naszem będzie: poprowadzić lud śląski 
ku szczęśliwej przyszłości w wolnej, niepodległej, 
zjednoczonej Pofsce Granicę polsko-czeską zo­
stawia się porozumieniu między rządami — poł- 
sUm w W arszawie, a czeskim w «  adze, w ietn 
glębokiem przekonaniu, iż rządy te beda sie kiero­
w ały  przy ustaleniu granicy istotna przynależno­
ścią narodową i wolą ludności".

Ta odezw a przekreślała  sześćset lat rozłąki

dzicjew ej Ś ląska od Polski.

25 października w parlam encie niem ieckim  p a ­
nowało; n iebyw ałe podniecenie. Za chwilę mial 
p rzem aw iać po p rzerw ie  „Korfamejo". I oto nie­
baw em  otfrroip rozległej sali u d erzy ły  grom kie sło­
w a: „...Gdypy propozycje p. Ludeudorffa były się
ziściły, to t, zw. wolna Polska stworzona przez 
Niemcy obejmowałaby W arszawę z Saską Kępą i 
najbliższą okoiicę. Na ustach Niemcy mieli wciąż 
wloność Polski, — czyny temu na każdym kroku 
przeczyły. A jak traktow ali Niemcy tę biedną 
P o lskę?  Nie będę tu kreślił obrazu -cierpień naro ­
du polskiego w ciągu wojny. Przypom inam  Ryłko 
zupełne zniszczenie przem ysłu  polskiego, w y w o ­
żenie i rozbijanie m aszyn, zagarnięcie w szystkich 
surow ców  i gotow ych w yrobów . Na skargi łódz­
kich fabrykantów  wysoki urzędnik  niemiecki w 
W arszaw ie a>owiediział z uśm iechem : „Na co jest 
w am  po trzebny  p rzem y sł?  W szelkich tow arów  
m y wam  dostarczym y taniej". W y sta rczy  pod­
kreślić. że niemiecki urząd wojenny d la grom adze­
nia surow ców  w samej Saksouji sprzedał za 8 mil­
ionów k, 'samych diywanów -z Polski. W edług p ra ­
wa m iędzynarodow ego tego rodzaju postępow anie 
jest niedozwolone. O rek w irow aniu bydła, koni, 
produktów  i m aszyn rolniczych, bynajm niej nie me 
poitrzeby w ojskow e nie będę tu mówił, :bo są to 
rzeczy zbyt znane. A potem  to  grom adne w y w o ­
żenie ludu naszego do Niemiec... Tu, w  tem p a ń ­
stw ie blisko 700 tys. naszego biednego ludu musi 
prow adzić żyw ot niewolników, zdanych na bez­
w zględny 'w yzysk  o raz  sw aw ole niemieckich 
w ładz i przedsiębiorców.-.

Jak  za czasów ' rosyjskich M oskale, tak  Niemcy 
aresztowalli W Polsce w szystk ich  ludzi niew ygod­
nych im pod w zględem  politycznym , k tó rzy  dziś 
jeszcze jęczą w  w ięzieniach niemieckich. W obec 
zmienionycif w arunków  politycznych proszę  (panów, 
abyście przyjęli jednogłośnie przedłożoną wam  
przez nas rezolucję, żądającą uwolnienia naszych 
więźniów' politycznych i robotników. Przypominam  
wam po raz nie wiadomo który, że tei. mąż, które­
go bardzo wielka część narodu polskiego czci jako 
sw ego bohatera narodowego, Piłsudskiego, które­
mu powierzono teraz w  Polsce ministerstwo woj­
ny, mimo wszelkich zabiegów z naszej strony o 
jego uwolnienie, wciąż jeszcze znajduje sie w

twierdzy magdeburskiej".
Gdy padło słow o „Piłsudski", na law ach po­

selskich zajm ow anych przez Polaków 1, w ybuchła 
burza w iw atów . ,W szyscy  posłow ie polscy p o ­
witali bezwiednie, sprężeni, wyrośli i, k rzycząc:

— Uwolnić Piłsudskiego, uwolnić!...
\  m ów ca o tarł czoło zroszone potem  i moc- 

nem h; .udem w ejrzeniem  obrzucił ca łą  izbę posel­
ską. Poczem  z u st poleciały znów słow a jasne, 
dźw ięczne, a mocne, jak b rzęk  stalow ych kling. 
K orfanty mówi, jak to  W ilnie 20 października 
w ojsko niem ieckie 'Uderzyło na pochód, kroczący 
z chorągw iam i religijjnemi, jak rozpasane żołdactwro 
strzelało  w gląb św iątyni, jak  polała się m ęczeńska 
po lska  krew i O krzyw dzie  Polaków" m ówi. w y ­
pom ina ją Niemcom", porw any swojemu słow y, inie 
widzi nikogo.

Posłow ie niem ieccy denerw ują się. W reszcie.-. 
Niesłychanie! Jak św iat św iatem  podobne słow a 
nie padły  jeszcze w  parlam encie niemieckim: „Wir 
verlangen weiter nlchts, ais ein einiges. aus allen 
drci Teilen zusam engeseiztes Polen mit einem Zu- 
gang zrm Meere, d. h. eine von unzweilfelhaft poł- 
nischer Bevblkerung bewohnte elgene Mereskuste, 
und da kami kein statistisches Kundstiick die Tat- 
sache aus der Welt sehaffen, dass in Westpreusseo 
das lingę Welchselufer bis sur Halbinseł Hela von 
elner unzweifelhaft polnischen Bevdlkerun& be- 
wohnt ist. Danzig ist, w ie niemand łeugnen kann, 
eine unzweifelhaft deutsche Stadt. Wird es* w ie  
wir erwarten, votn Friedenskongress zu Pułeu ge- 
schlagen, so wird Danzig lediglich das Schicksal 
der Minoritaten und fremdsnrachigen Enklaven tei­
len, das nicht zu vermeiden ist, Im iibrigeu verfan- 
gen wir ausser Posen die połnischeit Kreise Ober- 
und Mittelschtosiens, Westpreusseti und Ostpreus- 
sen",.,

Umyślnie podaliśm y rę część m ew y dosłow nie, 
talk ijalk by ła  w ygłoszona po  niemiecku, ab y  cz y ­
telnicy zrozum ień, jak wielkie w rażenie m ogła ona 
spraw ić na Niemczech.

A Korfanty — widom y sym bol ludu śląskiego 
— sta ł jak tryum fator-

C esarz  W ilhelm  II abdykow ał 9 listopada, 1918 r. 
W  Niemczech w ybucha rew olucja. Na Górnymi Ślą­
sku zaczyna się organizacja Zw iązków  W ojackich, 
a  potem  P. O. W .
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Naści piesku kiełbasy^.,
— Naści piesku kiełbasy, tylko się nia nie 

ądław! — mmunał Kmicic, gdy w  paszcze szw edz­
kiej kolubryniy wkładał wo*-ek z prochem, by ja 
rozerwać, aby nie czyniła dalszej szkody murom 
twierdzy częstochowskiej.

—  Naści piesku kiełbasy, tylko sie nią nie 
udław! — mruczy także i nasz Wódz Błękitnego 
Obozu, Józei Kowal-Lipiński, gdy kładzie worek 
z programem Radykalnego Ruchu Uzdrowienia w  
paszczę kolubryny obłudy i warcholstwa partyj­
nego.

G eneral M uller pokładał wielkie nadzieje w  
swoją koluDrynę i byj przekonany, że sikrwszy mtii- 
ry  tw ierdzy  częstochow skiej, a tu naraz  znalazł się 
Kmicic, k tó ry  ją  rozsadził.

W odzowie partyjni także pokładali wielkie na­
dzieje w koiuDdynę obłudy i warcholstwa partyjne­
go, aż tu naraz znalazł się człowiek, który progra­
mem Radykalnego Ruchu Uzdrowienia grozi jej 
rozwaleniem.

Nie sipoczał Kmicic, az koiubryna sziWedzka ru ­
nęła v  kaw ałki i uchronił Klasztor od: pew nej za­

g ła d y . Nie spocznie także nasz Wódz, aż runie ko- 
łubryna partyjna i uchroni społeczeństwo polskie 
od nieszczęścia.

Kmicic był pospolitym  rycerzykiem , a  jednak 
zdobył się na czyn szlachetny, zostaw iając szlach­
tę pod opieką obronitych m urów  klasztoru. 1 nasz 
Wódz, syn ludu polskiego na Śląsku zawstydza nie­
jednych możnych swoim programem i praca dla 
służby narodowej.

Ksiądz Kordecki modllit się, aby wprosić u B o­
ga powodzenie tego szlachetnego zam iaru ochro­
nienia klasztoru, talk więc i W y KordecCy dni dzi­
siejszych módlcie sie, aby udał sie Czyn, który ma 
zwiastować lepsze Jutro naszej Ojczyzny.

Nie trium fow ała złość M iilleta nad klasztorem  
częstochow skim , nie będzie także trium fowała 
złość i obłuda przeciw ników  zupełnej wolności 
narodu polskiego.

Gdy Kmicic /wybrał się na niebezpieczną w y ­
praw ę, ca la  załoga klaszoru to\varzy |f|,y la mu se r­
cem  i m yślą, podziw iając heroiczny w ysiłek Kmi­
cica.

1 my Błękitny oraz onywatele całej Polski 
podziwiajmy heroiczny wysiłek naszego W odza i 
stańmy myślą, sercem i czynem przy jego boku, do­
póki program Jego nie będzie przeprowadzony dla 
dobra wszystkich warstw społeczeństwa poisk ego.

Bajbuza śląski.

Młodzież a Święto 
Niepodległości

Szesnaście lat mija od chw ili odzyskania Nie­
podległości P ań s tw a  Polskiego. Szesnaście lat. 
k tóre obejmują wspioimnienia radosne i smutne. Bo 
czyż dzień U  listopada nie ua/pawa serce p raw dzi­
w ego Polak,a-patrjoty w alczącego o wolność Oj­
czyzny radością i dumą, że naród słowiański P ol­
ska zdołała głównie za przyczyna W odza Narodu 
Alarszałka Józeta Piłsudskiego zrzucić z siebie ha­
niebne i bolesne jarzmo kilkuwiekowrej niewolf. 
Wódz Narodu Marszałek Józef Piłsudski to mąż o- 
pairzsiości, to geniusz jakich mało wydaje świat, 
to mąż, który interes dobra i wolności Ojczyzny 
już od zarania sw ei młodości Stawiał wyżej, ani­
żeli sw e własne. Dowodem tego jest jeno niestru­
dzona. bohaterska a wielce niebezpieczna dla jego 
egzystencji praca już w  czasie niewoli na rzecz 
sprawy narodowej polskiej Nikt irom$ jak tylko On 
w raz  z garstką, ówcześnie zw anych „szaleńców 11 
chodził f  tw orzy ł czyn zbrojny wśród obyw ate lstw a  
budząc i zapalając instynktu Narodu ^nisk iego  do 
Czynu kro, aw ego przeciw  trzem, okrutnym  ciem ięz­
com Narodu Polskiego. W  o-racy tej nie odstraszyło, 
Go widmo Sybiru ni M agdeburga bo bvł p rzekona­
ny. że o ile się pracuje dla stprawy W olności Na­
rodu. sp raw y  św ietej, to Sybir łub M agdeburg są 
tylko czynnikami prow adzącym i do rychłego w y ­
sw obodzenia zgnębionego Narodu. —

I dziś kiedy to mija szesnaty rok Niepodległo­
ści musimy patrzeć z dumą na świetlana postać 
Wodza Narodu, a zarazem powinniśmy być dzięk­
czynni Jemu za dokonane dzieło, co uczynimy w ó­
w czas jeżeli bedzieny postępować po myśłi w ska­
zań naszego W odza Narodu Marszałka Józefa P ił­
sudskiego. Czy tak sie czyni? Niestety nie?

Szczególnie na Śląsku, gdzie rej wodzą różni 
zong‘erziy polityczni z pod znaku N. Ch. Z. P. (sa­
nacji ślasKiej) powinni zrozumieć i dostosować się 
do wskazań Marszałka Józefa Piłsudskiego. C zy 
zwalczanie stronnictw  politycznych e: innem zapa- 
"rywaniu politycznem , a szczególnie Obozu B łęki­
tnego R. R. U, jest w y tyczną  idei M arsz. P iisud- 
skiegtoi? Obóz Błękitny R. R. U. najlepiej zrozumie 
ideologię Marszałka Piłsudskiego, b« posiada W o­
dza, który tak samo jak W ódz Narodu interes Oj­
czyzny staw iał i stawia na pierwszem miejscu. Jó­
zei KowaI-L)pitiski, to Wódz Obozu Błękitnego, 
który już od wczesnej swej młodości jak również

Coraz większa zl rojenia
Od chwili dojścia w ładzy  w! Niem czech na­

rodowego socjalizmu, w -polityce europejskiej domi­
nuje zagadnienie zbrojeniow e. Rząd R zeszy  uznał 
Postulat teiii za najw ażniejszy dla przyszłości i zna­
czenia Niemiec.

Traktalt W ersalski narzucił Niemcom i ich so­
jusznikom wojennym klauzule rozbrojeniowe, któ­
re w praktyce sprowad-zały Rzeszę do roli trze­
ciorzędnej' potencji wojskowej, z je] 100-tysięczną 
Reichsw ehrą. Te obostrzenia T raktatu  W ersa l­
skiego w p ły w a ły  i w p ływ ają  bardzo ujemnie na 
bieg interesó.w' niemieckich, stąd  chęć gorąca po­
zbycia się ich za w szelką cenę. Zagadnienie do­
zbrojenia niemieckich sił m ilitarnych, poruszyło 
w szystkich  ktokołw jęk zw iązany jest bezpośredni©1, 
czy -pośrednio z groźbą rew anżu  niemieckiego. 
W  pierwszym rzędzie zagrożonymi uczuliby się 
w szyscy  bliżsi i dalsi sąsiedzi Niemiec. A więc 
obok Francji i Małej Ententy również Polska, 
W lochv i Anglia. Tospoitężne -Koło m ocarstw  naj­
żyw otniej -zainteresow anych w zagadnieniu zbro­
jeń niem ieckich nie było (i nie jest) solidarne na 
punkcie oceny stopnia tego niebezpieczeństw a oraz 
sposobu rozw iązania problemu.

Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, 
że dla Jugosławji i Rumunii zagadnienie zbrojeń 
niemieckich nie posiada praw ie wcale znamion 
aktualności. Natomiast Francja i Czechosłowacja 
czują się zagiożone bezpośrednio. Dla W łoch n!e~ 
bezpieczeństwo napiera również cech groźby bez­
pośredniej; zwłaszcza gdyby doszedł do skutku 
t. zw. „Anschluss“ Austrii z Niemcami.

Angłja szczególnie zaniepokojona jest rozwo­
jem sił lotniczych Niemiec, które zagrażają centrom 
ie potęgi gospodarczej

Pakt polsko-niemiecki oddala teoretycznie nie­
bezpieczeństwo zbrojnego najazdu na Polskę na

okres dziesięciolecia, jeanak w  rzeczywistości nie 
osłabia on w  niczem naszych zainteresowań dla 
problemu zbrojeniowego.

Plan niem ieckich zbrojeń interesuje w ięc pół 
Euro-py, nie m ów iąc już o Sow ietach, które zdają 
się być p rzygotow ane do natychm iastow ej in te r­
wencji, na w ypadek  jego urzeczyw istnienia.

W  stosunku do tego dianu pow stał cały  szereg' 
-Kontriprojektów, k tó re  /pobieżnie streścim y. Naj­
w ażniejsze z nich to pro jek t francuski i anglo- 
wtoski. W łaściw ie p ro jek tów  francuskich było d w a; 
jelden zm ierzał dk utrzym ania dotychczasow ego 
stanu rzeczy, drugi, bardziej kom prom isow y, ze 
zw alał Niemcom na rozszerzenie częśc i sił m ilitar­
nych do granic um iarkow anych, w porów naniu  z 
niemieckiemi żąldaniami. Natomiast projekt anglo- 
wło-ski po-dążał dalej-: zezw alał na pełne dozbroje­
nie Niemiec, z dwroma tylko -e m p k g m i: ogra­
niczenie zbrojeń lotniczych (ustępstw o dla An^liji), 
o raz po-d w/arum-kiem utrzym ania pełnej-..'niezależ­
ności AustTii (żądanie W łoch).

Niemcy okazały  niezadowrolenie tak z jednego, 
jak i z dalszych -projektów, i... w ystąp iły  z Ligi 
Va-rodówy -chcąc poza inlą realizow ać w łasne plany. 
O becna zaś >sytuaeja jest tego rodzaju, zw łaszcza, 
PO zamachu m arsyłijskim, aby punkt ciężkości za­
gadnienia dozbrojenia Niemiec przesunąć do P a ry ­
ża. W szystko w ięc oceanie w  tej kwesłji będzie 
Zależało cd  rozmowy jakie się już rozpoczęły m ię­
dzy Paryżem  a Berlinem. One maja zadecydować 
o tej sprawie. I zdaje się. — zdecydować na ko­
rzyść Niemiec wzamian za koncesje polity czne na 
rzecz Francji, uginającej się pod ciężarem spraw 
wewnętrznych. Stworzenie silnego bloku pokoju 
panatw słowiańskich w myśł programu R. R. U. 
może utrwalić pokój w  Europie.

Filozofja H an ysa  Kropki
Cześć wo-m koleksy błękitni!

Diwiom sie ludziska, że na tym świecie robiom 
Sie takie oudacne rzeey . W  kulturalnych piśmideł- 
łtach dytajom eno o tym, jak jakieś stare babsko 
zakatrupi cnłopa, bo sie ji podohot gryfny i ren ty  
frajer w mundurze, tam  zaś zabił s ta ry  P-ryik sw o­
ja gospodynią, z'-1k torom  już ży ł 30 lot, bo m-u sie 
u zdała pom alow ana -siedymnostka, tu znowu jakiś 
dy rek to r zrnio-t (pora tysiency  abo okrągły  m elo­
nik. zaś od północy wieje jakiś w iater, że dzieci 
m uszą płacić za naukę we szkole, potem  o fajtele- 
sach i jajtelesabh, jak to okrodajom Skarb Państwa

ojciec jego śp. Kowal Franciszek pracował i brał 
udział w czynie zbrojnym Odrodzenia Narodu Pol­
skiego z pod jarzma pruskiego. Natomiast różni 
„dygnhatze“ gdzie byli w ów czas?  Byli czynnym i 
żandarm am i pruskim i, k tó rzy  prześladow ali o raz 
m ordowali ludzi czynu O drodźenia Narodu P o l­
skiego. A dziś panow ie ci, gdzie się znajdujiąi? Na 
łonie osław ionej N. Oh- Z. P., śląskiej sanacji, zaj­
m ując do tego poza różnemi posadam i, koncesjami 
stanow iska -radców i posłów  i kizycząc na całe 
gardło; żądamy rozwiązania stronnictwa R. R. U. 
Dlaczego nie żądają rozwiązania różnych Jugend- 
bundÓAV, VolKsbundćw itp., a tylko R. R. U .? Bo 
R. R. U. żąda skasowania kilkakrotnych poborów 
oraz w ałczy o rzeczyw iste uzdrowienie Ojczyzny, 
czego ci „dygnitarze11 nie mog^ zrozumieć, gdyż 
trudno się oedzie odzwyczaić po zwfycięstwie RRU. 
wyzyskiwania Narotiu i Ojczyzny.’ R ozw iązanie 
stromic-twa R. R. U. szczególnie na zachodnicli ru­
bieżach R zeczypospolitej rów na sie zam achowi 
przeciw ' -Majestatowi Rzeczypospolitej. Społeczeń­
stw o polskie a przeważnie śiąskie już niema zaufa­
nia do ludzi z „szesnastej brygady" osławionej ślą­
skiej sanacji z pod znaKU N. Ch. Z. P. i w ów czas f 
gdyby nastąpiło rozwiązanie R. R. U. sprawa na­
rodowca polska na Śląsku zostałaby poważnie o- 
słabiona i zagrożona na rzecz obozu niemieckiego 
lub komunistycznego. —

B łogosław iony -dzień 11 listopada, dzień w  k tó­
rym  zaśw itała  Ju trzenka W olności Narodu Polskie­
go. Dlatego też ta Jutrzenka W olności -dodaje nam 
ludziom karny/m szeregów błekinych R. R. U. otu­
c h y  i sił do walki, po której k iedyś nadejdzie bło­
gosławiona i upragniona przez cały Nanć'd! PdTki Ju­
trzenka UZDROW IENIA Rzeczpospolitej. I p rzeto  
nie zapom inajm y o tezie R. R. U„ która brzm i: S I­
LE SŁUSZNOŚCI MAMY I MOCA T E J S I USZNO- 
ŚCI W YTRW AM Y I ZWYCIĘŻYMY. —

ZETES.
•Powyższy artykuł o trzym aliśm y z kół m ło­

dzieży Obozu Błękitnego, tej najm łodszej generacji 
naszej przyszłości naro/dlu- Podobnie m yśli tysiące 
m łodzieży, znajdującej sie w  różnych -organizacjach, 
naszej młodzieży polskiej zagwarantowrać stała pra­
cę. — Redakcja.

i różne inne na dzisiejszly czas w ysoko kulturalne 
bohaterstwa.

W iecie udkow le, jo sie ani tem u nie dziw ią, 
'bo to w szystko  robiorr ludziska z pow odu om yle­
nia -sie.

Talki dy rek to r łomie se głowa, jakby zastaw ić 
ostatnio g ruba  i huta, odrzić robotnika z ostatni ko­
szule, jeśli jom jeszce mo, abo jakby  ocyganić U- 
rząd skarbow y7 i p rzeto  sie czasem  omyli i drop/nie 
•pora tysiency7 do kapsy , aby też mieć ’za cd libście 
kupić na zima wilcura.

Abo takie chłopisko ma wsi wali orcykiem  b a ­
ba, bo sie myli, że to  wali konia. Babsko rolbi i h a ­
ruje c a ły  dzień w  gospoda rstw ie.ikiejby koń, a iże 
p raw dziw ego  konia  nie wołn-o bić, bije baba, bo 
choćby ją  zabił, bo tam  za nia wiela nie dostanie. 
K ażdy sie może omylić, a jeszce w-tencas, kiej m y­
śli o tej omyłce.

Naprzykłou mylom sie bardzo ci, co to roz- 
trombiłi po Ślonsku, że bydzie czystka. Widzicie 
ludkowie, z takich powstańców i peowiaków w y- 
klucajom naszych poioków, a bierorc takich, co to 
przali cy sternom z czystom , za Poisko nie kcieii się 
dać zalnc i uciekali do pastorów niemieckich, a- 
le dzidek mają mułes i kupili se patenty na wiel 
kich poioków. Z takie] eno omyłki też dostali 
gw iozdy i k rzyże  ci, co w arzyli na pow staniu  go- 
rrzałka, szmoiglowali, abo dzisiok jeszce AMewajom
— w ir atte dojCzen trinken n-och ajns.

Niema sie co dziw ić, że sie tak ludzie my-lom. 
Jo też roz mioł tako om yłka. Szeł ech se roz d ro ­
gom w nocy, a tu naroz, jak  mnie cbtoś nie zdzielił 
ktyjoni, ażech sie zw inył i le-gnoł na brzuchu. L e ­
ża ise cichutko i cekom, aż tu1 mi ten  pancicak, co 
mnie talk przyiwitoł, p rzyśw iecił do pysku  i naroz 
P-ado — pierona, alech sie też omylił, jo myśloł. 
że to riacelnik i z tej złości, że sie talk omylił, 
zdzielił mnie jeszce roz kryjom  i tak  i tak padół
— nie gorszom  sie: bo jak trefią nacelnika, to  mu 
w leja za :o sz ty ry  kryje. Mie zaś łod tej omyłki 
bolały koaci -coś tydzień, alech sie cieszył, że jak 
trefi nacelnika, to m u w sypie i za mnie.

Naprzykłod bardzo sie mylon nasi panowie 
z ćm awego obozu, że R R U. już niedługo djobł5 
v, oznom, a nojwiency sie radujoui te chaaeid. 
W iecie panowie, mie Kropce podzieli djobli, że w 
piekle programu nie potrzebujom, ale go trza w  
Polsce, bo sie  już sami djobli wstydzom  za w asze 
pazury i jenzyki.

Na tostatkuj pozurow iom  tego W ojtka z Rilimon- 
tu, aby naszym  członkom  nie hiucoł za uszami 
R tnururu!..., bo bydzie musioł io z  w yleźć na w ie­
ża Klimonra i w rzesceć pod rzoncl „Ru rura, na 
w szycki sz ty ry  w iatry , aż sie w szycide w rony i 
sowy pozlatujoin. LePibyś zroDił Wojtku, gdybyś 
poniogt iarożowl budować kościół, abo doi se  drogi 
napiawić boby krowy nie musiały chodzić po tra­
wniku i fłostrować go zielonymi plackami

K r o p k a .
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[ Rykoszetem |
PO ŻYDOWSKU.

Zam aszyście, jak p rzysta ło  na takich rycerzy , 
co w rzaskiem  powalili n inry  m iasta Jerycha, żydzi 
zaczynają  się chw alić swem i zasługam i wobec P o l­
ski niepodległej, ba, atakują naw et działaczy sa­
nacyjnych, k tórym  zaw dzięczają we w spółczesnej 
Polsce w szelkie przyw ileje

Zaatakow ali też p. S tyczyńskiego, naczelnego 
redak to ra  „Kulrjera Porannego" w  żydow skiej 
„Opinji", w yszydzając i ośm ieszając naczelnego i 
publicystę sanacji. Ńo( o tem. potem , dziś zajm ie­
m y się „zasługam i" żydów  w obec Polski niepodle­
głej. C hcem y żydom  w tym kierunku dopomóc. 
Po żydow sku. Pytaniam i... Otóż, zaczynam y:

Czy wiadomo sanacji, protegującej żydów , żc 
Niemcy ogłosiły  w listopadzie 1916 r. niepodległość 
Polski, zaw rzało  w świecie żydow skim ? Żydzi 
wszczęli zaciętą kam panię przeciw  tw orzeniu P ań ­
stw a  Polskiego, a gdy przekonali się, że tej dzie­
jowej konieczności nie da się uniknąć, dążyli usil­
nie do tego, by  Polskę przed św iatem  oczernić i 
uczynić ją możliwie najsłabszą.

Czy wiadom o sanacji, że w 1918 r. na kongre­
sie w  W aszyngtonie starali się o potępienie Polski 
i Golnięcie uznania jej niepodległości?

Czy praw dą jest, że 'Wileński „Lecte Nader" 
tak pisał w  czerw cu 1918 r. ? „Tajem nica publicz­
ną jest. że Po lacy  zwrócili sie do żydów  z propo­
zycją wspólnego działania za przyłączeniem  Litw y 
do Polski. D ziękujem y za polska m oralność lio- 
temtocką w Europie, pow tarzam y w yraźnie, że nie 
m am y najm niejszej ochoty zostać „polskimi żyda­
mi"... P rzy łączen ie  do p ań stw a  polskiego odrzu­
cam y jednom yślnie... G dyby 'była mowa o zmianie 
granic, to m oglibyśm y się zgodzić na każde roz­
wiązanie, byle nie polskie. G dyby w ystąpiła  ten­
dencja oddania W ilna Polsce, w ów czas m usielibyś­
my zm obilizować całe żydostw o do obrony naszej 
Jerozolim y litew skiej".

Czy p raw dą jest, że gdy w czasie konferencji 
pokojowej w aży ły  się losy  Śląska, żydzi am ery ­
kańscy  28 m aja 1919 r. w ysłali telegram  dó prez. 
W ilsooa, żądając, by nie oddaw ał Śląska Polsce 
bez plebiscytu?

Czy praw dą jest, że żydom m arny do  zaw dzię­
czenia u tra tę  G dańska oraz p leb iscy t na W arm ii 
i M azurach.

W  dniu Św ięta  Niepodległości odpowiedzcie 
nam, żydkow ie. na to. G dyby jeszcze uczyni! 
żydek z ,JPoIonji“ lub k ryp tażyd1 z „Polski Zacho­
dniej" tę odpowiedź czy ta łb y  pilnie

TEN CO ZAWSZE.

KOMUNIKAT REDAKCJI.
Poszukiw ani w  całej Połisice:

1) współpracownicy i korespondenci z podaniem 
honorarium; —

2) uczciwi akwizytatorzy ogłoszeniowi, ideowi 
organizatorzy miejscowi jako ineżowie zau­
fania R. R. U.;

3) sprzedawcy gazet za zabezpieczeniem; —
4) bojownicy o lepsze Jutro Polski i Słowiań­

szczyzny jako członkowie R. R. U.

K t> U N I K A T.
Zarządy oddziałów  oraz członkowie R. R. U- 

winni p rzesy łać  do  Redakcji „Frontu  Polski Zbu­
dzonej" korespondencje oraz wiadomości ze sw ych 
m iejscow ości dotyczące ogółu, celem  um ieszczenia 
takow ych w  tygódniktl „Er. Polski Zbudzonej*'. —

■Korespondencje i wiadom ości w inne być pisane 
czytelnie i podpisyw ane przez korespondenta z po­
daniem  dokładnego miejscu zam ieszkania.

Na życzenie korespondenta  nie um ieścim y w 
gazecie potd korespondencja jego nazw iska: — 
R edakcja „Frontu Polski Zbudzonej", Katowice, 

ul. M ariacka 7, parte r.

| Dla kobiet j
Mleko przedłuża życie.

Znana jest długow ieczność B ułgarów . W k ra ­
ju tym  blisko 8 proc. ludzi osiąga sto  la t życia. 
F ak t ten zmusił szereg  uczonych, w śród  k tórych  na 
czoło w ysunął 'się dy rek to r Instytutu P a s teu ra  w 
P aryżu . Miecznikoff, do przeprow adzenia badań. 
Uczeni doszli do wniosku, że p rzyczyną  długo­
wieczności jest odżyw ianie się mlekem i jego p rze­
tw oram i (mleko zsiadłe, kefir, yoghurt i t. p.). T rze­
ba bowiem  wiedzieć, że obyczaj narodow y Bułga­
rów  każe im odżyw iać się mlekiem.

Rzućm y teraz  okiem na s ta tystykę  spożycia 
m leka: Niemcy, A ustrja i szereg innych państw  
konsum ują m leka dw a razy, a AngJ.ia, Holandja i 
B anja praw ie czery  razy  tyle. co m y i to) w ów czas, 
gdy liczym y w śród 'ludności swojej- blisko 70 proc. 
rolników.

Ubogi stan małego spożycia mleka musimy 
jaknajszybciel poprawić. Pamiętajmy, że w iększe  
spożycie mleka Spłynie i na zdrowotność nasza i na 
podniesienie drobnego chłopskiego gospodarstwa.

ROTA P1LSUDCZYKÓW
Nic rzuteim Ciebie. Wodzu, nasz,
Nie dam y pogrześć sp raw y!
Sztandar, p rzy  którym  wiernie trw asz, 
O ddam y Bogu k rw aw y!
Nie -wyrwie nam go znój, ni w róg —
Tak nam dopomóż Bóg!
Nie spoezniem, póki w proch i pyl 
Nie legnie przem oc w raża!

Zaezerpniem  z ducha Tw ego sił;
Z w iara, co  cuda stw arza,
Śmiało po z lo ty ' sięgniem róg —
Tak nam  dopomóż Bóg!
Nie straszne dla nas grom y burz.
Ani więzienia mu-ry.
Bo cóż dla ducha k ra ty , cóż 
W ięzienia m rok ponury?
Nie złękniem sie podziem nych dróg —
'Lak nam  dopomóż Bóg!

Józef Relfdzynski.

[ Korespondencje, j
RASZCZYCE, pow. Rybnik,

Znak czasu. — Dokąd idziem y?

Klika kilku osób w ysłała  w dzień W szystkich 
Św iętych następujący list:

Raszozy.ee, dnia 1 listopada 1934 r.
Do

P ana Naczelnika Gminy
w  R a s z c z y  c a c h .  

Niżej podpisani prezesi zw iązków  polskich ist­
niejących ;wl Rasziczycuch żądają natychm iastow ego 
zwolnienia sek re tarza  gminnego Jerzego  Kostki ze 
stanow iska sekre tarza. —

Żądanie to uzasadniam y tem, że wym ieniony 
sek re ta rz  jest członkiem R. R. U. i sieje ferm ent 
w śród  ludności miejscowej. —
Za Zw. Pow st. Śl. Za L. O. P. P . Za Z. O. K. Z.
(— ) Bogacki (—) G hrószcz (—) Buczek
Za O.M-P. Za Tow . Polek i Ml. Polek Za T.C.L.
(—) Świidergal (— ) G abrielow a H. (— ) Gabriel

Historyczne pow yższe żądanie oraz twórców  
tej raszczyckiej nieboskiej komedji stawiam pod j 
sąd upinji publicznej. —

N iesłychany bohaterski w yczyn raszczyckich 
obrońców  ludu pokrzyw dzonego prezesów  zw iąz­
ków polskich istniejących w R aszezycach niechaj 
oceni bezstronny duch narodu oraz w szyscy człon­
kowie i członkinie w ym ienionych zw iązków .

Ażeby zwalczać Polaków, kochani prezesowie, 
trzeba być wpierw Polakiem w ostatecznej nędzy, 
poniżenia trzeba wiedzieć i odczuć co to jest ból 
Polaka patrzącego na wasza zgniliznę i bezradność 
w czynach, a nie być tylko oberpolakiem dla po­
sad, orderów i przywilejów. —

Trzeba wpierw nie mieć zarzutu na sumieniu, 
że byłeś przed niedawnym czasem członkiem  
w Deutsche Partei —

Trzeba, kochana iprezesowa, um ieć dobrze c z y ­
tać po ipoisku, przynajm niej choć -raz^przeczytać 
sam a .nadesłane dkólniiki oiraz nauczyć sie mówić 
nieco poprawin!ej po polsku.

Ferment zasiewany wśród ludności miejscowej 
— wielka idea narodowa, w ielkie zaufanie do W o­
dza ludu zawiedzionego i pokrzywdzonego napewmo 
zw y c ięży !

O bywatele! W szyscy na front w'alki duchow ej j 
pod wodzą Józefa Kowaia-Lipińskiego!

Niech żyje nasz W ódz! — Cześć Ojczyźnie!
Błękitny niezłomny.

Baczność! Członkowie C. Z. Z. P. Uwaga!
Obywatel Grolik Wiktor, praktykant biurowy, 

przeniesiony został uchwałą Zarządu Głównego z 
dniem 15 października 1934 r- jako pracownik do 
pow iatowego sekretarjatu C. Z. Z. P. na powiat 
Pszczyna w Tychach, gdyż do pracy w  Gen. Se­
kretariacie pod żadnym względem sie nie nadawał.

Z bliżej nam nieznanych powodów dał się z dn. 
15 października 1934 r. natychmiast zwolnić i po­
szedł — jak nam donoszą — na usługi! Z. Z. Z i 
jak sam się chwalił, uda się do pow. Rybnickiego, 
by bronić najbardziej zagrożone w tymże powie­
cie placówki Z. Z. Z.

Nie wiadomo nam, za jaką cenę poszedł Groiik W. do 
obozu przeciwników naszej idei, gdzie napewno 
także długo nie będzie, gdy się Z. Z. Z. pozna na 
jego zdolnościach Dlatego też ostrzegamy na­
szych członków i sympatyków przed prowokatora­
mi i przeciwnikami, do których Grolik ML się udał.

W obec tego, że Grolik Wiktor najbardziej pom­
stow ał na wodzów Z. Z. Z. i obecnie na ich usługi 
dał sie zaprzedać, należy staw ić Grolikowi pytar 
nie, dlaczego poszedł do sław nego „ZZZ.“ obozu 
przeciwników naszej zdrowej idei, jaka posiada 
C. Z, Z. P .?

Daremny wasz trud przeciwnicy! Przyszłość  
należy do C. Z. Z, P, z oby w. Józefem Kowaiem- 
Lipinskim na czele. Przekupstwa i podłe metody 
nic wam nie pomogą! Każdy zdrowo m yślący robo­
tnik powinien natychmiast wstąpić do szeregów C. 
Z. Z. P„ by rzeczyw iste uzdrowienie i uczciwa o- 
brona klasy pracującej, jaka jest w  C, Z. Z. P, mo­
gła nastąpić. —

Zarząd Główny C. Z. Z. P,

Z ruchu zawodowego
W  niedzielę, dnia 4 listopada br. odbyła się w 

K atow icach m anifestacja ZZZ-, podczas (której u- 
ciuwalono jak  zw ykle rezolucje — dom agające się 
m iędzy innemi upaństw ow ienia najw ażniejszych g a ­
łęzi produkcji, u trzym ania dotychczasow ych zdo­
byczy  robotniczych, oraz uruchom ienia w szystkich 
zam kniętych kopalń i hut. Około 15.000 osób brało 
udzia-Ł w tej manifestacji, chociaż różne ,, Ekspres- 
sy" zapow iadały  udział p rzeszło  60.000 robotników 
— pracow ników .

W tym samym dniu obradował Zarząd Głó­
wmy i Rada Nadzorcza C. Z. Z. P. pod przewodnic­
twem obywa Józefa Kowaia-Lipińskiego. W ciągu 
przeszło 4 godzin zastanawiano sie nad sposobami 
walki o polepszenie ciężkiej doli polskiego świata 
pracy, Zarzad Główny i Rada Nadzorcza postano­
w iły w interesie Społeczeństwa — zwrócić sie w 
różnych ważnych sprawrach do W ojewództwa, M- 
nisterstwa i innych władz.

Na tem posiedzeniu uchwalono następujący a- 
pel czyli żądania:

Zarząd Główny C. Z. Z. P. na swem posiedze­
niu w dniu, 4 listopada b. r. w  Katowicach, uchwa­
la na wniosek prezesa główmego, ob. Józefa Ko- 
wala-Lipiriskiego następujący apel do władz mia­
rodajnych i całego polskiego świata pracy:

1. Żądamy zamiast szumnych słów , czynów  — 
czyli przeprowadzenia naszego realnego pro­
gramu gospodarczego C. Z. Z. P , gdyż wspól­
ne kongresy zbankrutowanych związków za­
wodowych, jałowe manifestacje, oraz piękne 
rezolucje uchwalane zresztą od 15 lat i z które- 
rai nikt z pracodawców się nie liczy, polskie­
mu światu pracy nie pomogą, a coraz więk­
szej liczby bezrobotnych nie nakarmią. —

2. Żądamy w nryśl programu gospodarczego C. 
Z, Z. P. zmiany obecnego kapitalistycznego sy ­
stemu gospodarczego i natychm iastowego u- 
społecznienia i unarodowienia ciężkiego prze­
mysłu, jak kopalń i hut, a nie żydowskiego, li­
chwiarskiego, szkodliwego dla robotników' — 
upaństwowienia przedsięoiorstw jakiego sie 
domagaia ZZZ„ ZZP. i CZG.

U państw ow ienie przedsiębiorstw  — oddaje ro­
botników bez litości do w iększej niewoli b iurokra­
cji, różnych niedołęgów jak to w idzim y w' Rosji i 
\v niektórych przedsiębiorstw ach upaństw ow ionych 
(Skarboferin. Azoty Chorzów ), gdzie nie wolno na­
w et p ro testow ać przeciw ko obniżkom zarobków  itp.

3. Żądamy ścisłego przestrzegania ustawy o ra­
dach zakładowych t ustaw socjalnych, gdyż nie 
dosyć na tern, że pracodawcy bezczelnie 
łamią odnośne ustawy, to niektóre zbankruto­
wane związki zawodowe, same ustawr tych nie 
Przestrzegają dla dobra chwilowej korzyści ma­
terialnej, Równocześnie żądamy natychmiasto­
wego zniesienia wszystkich karteli.

4. Zadamy zaprzestania redukcji robotników, znie­
sienia urlopów' turuusawych, rzeczywistej li- 
kw'itdacji bezrobocia i zaprzestania zmniejsza­
nia głodowych rent inwalidom, wdowom i sie­
rotom oraz zaprowadzenia 6-cio godzinnego 
dnia pracy bez zmniejszenia zarobków, a w ó­
wczas przeszło 209 000 robotników znalezie 
natychmiast pracę, —

5. Żądamy od władz miarodanych jaknajenergi- 
cznieiszego wystąpienia przeciw lichwie I w y­

zysku konsumentów. W ieś polska sprzedaje mię­
so żyw ej wagi po 50 groszy za kilo a konsu­
mentom sprzedaje się wyroby mięsne nawet po 
4 złote za kilo. Cytryny kupowane po 3 gro­
sze. sprzedaje się światu pracy po 15 groszy i 
tak jest nieomal ze wszystkiem i artykułami 
pierwszej potrzeby. Żądamy kary śmierci i 
konfiskaty majątku dia wszystkich złodziei gro­
sza publicznego. —
P ow yższe  postulaty to tylko cześć realnego pro­

gramu gospodarczego C Z. Z. P. — m ożliwego do 
przeprowadzenia. —

Pracownicy! Wstępujcie masowo do jednolite­
go frontu Świata Pracy jakim jest zawrodow y ruch 
uzdrowienia — C. Z. Z. P„ celem przeprowadzenia 
tego naszego radykalnego programu, gdyż w szyst­
ko inne to bluff, zawracanie głow y, żerowanie na 
nędzy mas robotniczych i sztuki żonglerskie róż­
nych zbankrutowanych karierowiczów.

Niech żyje C. Z. Z. P.!
Niech żyje jednolity front świata pracy!
Niech żyją m ężowie zaufania C. Z. Z. P.! 
Społeczeństw o p ilsk ie  ła tw o  zrozum ie, iż tyl­

ko wafczac w  szeregach C. Z. Z. P. może najsku­
teczniej zwalczać kryzys w Polsce i zapew nić 
w szystkim  więcej szczęścia  oraz zadowolenia. Ro­
botnicy pracow nicy — zbudźcie się! Do p racy ! 
Do czynu! Związkowiec.

W ydaw ca i kierow nik R edakcji: Józef Kow al-Li- 
piński. — R edak to r odpow iedzialny: Józef S tań ­

czyk, Lipiny ŚL, ni. Ś rednia 5.
D ruk: „D rukarnia Polska", T ara . G o n ', R ynek 13, 

Telefon 540-34.


